
ŚWIAT t ŻYCIE
Ilustrowany dodatek ilatowice, 14 września m? , ||„k 2
tygodniowy
„Dziennika Zachodniego** I V f  3 6

0«iew» aieltów ***»*§.%im

M O S K W A
stolica wielonarodtwegt państwa Ogólny widok stolicy Z. S. R. R. od strony rzeki Moskwy. W grupie monumentalnych budowli 

widać od lewej: gmach Rady Ministrów, hotel „Moskwa“ , wieże i  budynki Kremlu. Na prawu 
, dom. mieszkalny Rady Ministrów.

W ostatnich dniach Związek Radziecki obchodził uroczyście 800-lecie swej 
stolicy. W 1147 r. książę Suzdalski’ Jurij Dołgorukij, przeniósł tu swą siedzi­
bę, dając tym —  według prastarych kronik ruskich —  początek przyszłej 
stolicy.

Początkowo Moskwa odgrywała tylko rolę fortecy pogranicznej. Historia 
Moskwy, jako wielkiego miasta, zaczyna się w końcu X II w., gdy powstaje tu 
księstwo samodzielne, które przekształca się następnie w X II I— X V  w. w naj­
silniejsze Księstwo Moskiewskie. Już w początku X IV  w. wspominają kro­
niki Moskwę jako stolicę.

Z imieniem Moskwy złączone są wszystkie etapy rozwoju i budownictwa 
państwa i społeczeństwa radzieckiego. Tu mieszkał i pracował założyciel pań­
stwa radzieckiego —  Lenin, tu mieszka i pracuje Generalissimus Stalin, tu 
znajduje się Centralny Komitet Partii Bolszewickiej tu jest siedziba rządu 
radzieckiego.

Sześć lat mija od chwili, gdy pancerne dywizje Hitlera podchodziły pod Mo­
skwę i cały świat śledził z niepokojem przebieg wielkiej bitwy. Od losów Mo­
skwy zależały losy całej Europy i całego świata. Z nazwą stolicy radzieckiej 
związała się pierwsza klęska zadana hitlerowcom. Bitwa pod Moskwą pod­
ważyła m it o niepokonanej armii niemieckiej i w ostatecznym wyniku przy­
niosła wolność ujarzmionym przez Hitlera narodom Europy.

budowy stolicy ZSRR przewidu­
je wyprostowanie, rozszerzenie i 
połączenie szeregu ulic.

Dumą Moskwy jest wybudowa­
ne w  ciągu pięciolatek metro. Jest

pokryto asfaltem jezdnie. W b u ­
dowano szereg monumentalnych 
gmachów, takich jak olbrzymi ho 
teł „Moskwa“ , dom Rady M in i­
strów ZSRR, szereg teatrów, szpi-

Tyaiąe la t temu, na cym miej* 
#eu, gdzie obecnie rozpościera się 
to wielomilionowe miasto, szu­
miały olbrzymie lasy. Przepływa­
jąca tu rzeka Moskwa stanowiła 
wygodną drogę wodną, łączącą 
górny bieg Wołgi z Oką. Z bie­
giem czasu na jej brzegach za­
częli osiedlać się ludzie, powsta­
wały osady. Jedna z ffich, poło­
żona na pagórku, w miejscu gdzie 
do rzeki Moskwy wpada jej do­
pływ  Nieglinka, dala początek 
Moskwie. Całość jej sprowadzała 
się właściwie do obszaru obec­
nego Kremla.

W dokumentach historycznych 
wzmiankę o Moskwie można zna­
leźć po raz pierwszy w  1147 ro­
ku, kiedy to jeden z książąt Suz- 
dałskieh, Jurij Dołgorukij, prze­
niósł tu swą siedzibę. Od tego 
czasu mieszkał-; tu stale władcy 
moskiewscy. Przybywały ciągle 
coraz nowe mury i baszty, służą­
ce do obrony grodu.

Kreml, znajdujący się w cen­
trum Moskwy, ma kształt tró j­
kąta i otoczony jest czerwonym 
murem. Na każdym boku tró j­
kąta znajduje się 7 baszt, różnej 
wysokości i kształtu. Na pięciu 
najwyższych spośród nich, umie­
szczono po rewolucji pięcioramien 
ne gwiazdy. W nocy silne lampy 
elektryczne umieszczone we­
wnątrz gwiazd, sprawiają, że 
błyszczą one z daleka jaskrawym 
rubinowym światłem. Stąd grzmią 
ły  na cały świat w  czasie wojny 
sławne „saluty“ na cześć zwycię- 
sk.ch wojsk radzieckich.

Na Kremlu znajduje się szereg 
cerkwi i soborów. W jednym z 
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Fragment kanału Moskwa — Wołga,. Kanał ten uczynił ze stolicy
ZSRR pert trzech mórz: Bałtyckiego, Kaspijskiego, i  Białego,

tali, szkół itp, Zimą 1944/45 ro ta  
rozpoczęto budowę . 800-kiIome- 
trowego rurociągu gazowego Sa­
ratów — Moskwa, a już w lipou 
1946 r. Moskwa otrzymała tą 
drogą tani, naturalny gaz.

Moskwa to zarazem ośrodek 
przemysłowy ZSRR. 11 linii kole­
jowych łączy ją z najbardziej od­
dalonymi zakątkami kraju i umo­
żliwia dostarczenie najrozmait­
szych surowców dla fabryk mia­
sta.
. W przebiegu pięciolatek zbudo­
wane tu zostały olbrzymie zakła­
dy samochodowe „ZIS“ , szereg 
fabryk takich jak np. „Dynamo“ , 
„Sierp j M łot“ , „Czerwony Prole­
tariusz“ , „Elektrokombinat“ i  wie 
le innych.

Przed rewolucją Moskwę, w 
związku z charakterem jej fabryk 
nazywano „perkalową“ — obecnie

Domy mieszkalne pracoioników elektrowni przy 
ul. Wielkiej Siemianowskiej.

Fragment ulicy moskiewskiej. Nowoczesne 
gmachy przy ulicy Czajkowskiego.

nich, Archanielskim , mieszczą 
się groby carów rosyjskich. Na 
najpiękniejszej -baszcie Kremla, 
tzw. Spaskiej, znajdują się ku­
ranty moskiewskie.

Na Placu Czerwonym, przed 
Kremlem, wznosi się mauzoleum

W ą m ,  to  rnomewektoe» wmłopłcat.«»®

z prochami Lenina. Z wysokości 
mauzoleum rząd radziecki przyj­
muje defilady swych wojsk, po­
chody ludowe itd.

Moskwa, polityczne i ku ltura l­
ne centrum Rosji, przeżywała 
razem z krajem wszystkie jego 
radości, smutki, zwycięstwa i  kię. 
ski. Dopiero w osiemnastym wie­
ku Piotr I  przeniósł stolicę do Pe­
tersburga. Spalona w czasie na­
jazdu Napoleona, została w la­
tach następnych odbudowana. Po 
Rewolucji Październikowej stała 
się stolicą nowego państwa radziec 
kiego i siedzibą jego rządu.

Jak wszystkie stare miasta, 
Moskwa jest miastem budowa­
nym nieregularnie. Ośrodkiem je. 
go był Kreml, wokół którego 
tworzyły się nowe siedziby ludz­
kie. Dookoła stopniowo powsta­
jących nowy cli dzielnic budo­
wano w minionych wiekach mu­
ry obronne. Dopiero w  osiemna­
stym wieku zniesiono niektóre z 
nich, a na ich miejsca założono 
nowe ulice, które siłą rzeczy ma­
ją kształt pierścieni. Ulice, roz­
chodzące się promieniście z cen­
trum, są przecięte tymi koncen­
trycznymi pierścieniami.

W okresie pięciolatek przedslę- 
i wzięto kolosalne prace przebudo- 
'• wy Moskwy. Generałoy PJ®» prze

to szereg przepięknych pałaców 
podziemnych, gdzie obok marmu­
rów w różnych kolorach połysku­
je alabaster, ściany zdobią m i­
sternie ułożone mozaiki, a p ękną 
całość oświetlają artystycznie 
wykonane lampy. Ruchome scho­
dy, poruszające się na wiele pię­
ter w głąb i  w górę, wspaniała 
wentylacja, dzięki której nie czu­
je się wcale zaduchu podziemi, 
wielka ilość pociągów na poszcze­
gólnych liniach i  znaczna szyb­
kość ich. poruszania się, oto za­
lety tego najlepszego w świecie 
metra. Budowa jego nie została 
przerwana nawet w groźnej chwi­
li ubiegłej wojny.

Moskwa zajmuje teren ponad 
330 kilometrów kwadratowych. 
Według ostatnich spisów przed 
wojną mieszkało tu ponad 4 mi­
liony mieszkańców. Plan rekon­
strukcji miasta przewiduje dwu­
krotne rozszerzenie jej obszaru. 
Z przewidzianych planów nie­
mało już zostało wprowadzone w 
życie. Zbudowano potężny ka­
nał Moskwa — Wołga, który 
uczyni} ze stolicy ZSRR port 
trzech mórz (Bałtyckie, Kaspij­
skie, Białe). Nad rzeką Moskwą 
zbudowano 11 nowych, szerokich 
mostów wiszących. Przebudowa­
no dziesiątki magistrali j placów.

przeobraziła się ona w miast® 
przemysłu metalowego.

W mieście jest dużo parków, 
spośród których ulubionym m iej­
scem spacerów jest Park Kultury 
i Odpoczynku.

Moskwa to zarazem ośrodek 
kulturalny ZSRR. W jej wyższych 
uczelniach uczy się około 100.088 
studentów, a do szkół uczęszcza 
ponad pół milioma dzieci. Poza 
tym ¡istnieje tu olbrzymia ilość 
najróżnorodniejszych kursów 
szkół dokształcających, tak, że 
ogólna liczba uczących sięga ol­
brzymiej cyfry m i l i o n a -  W 
mieście czynnych jest 700 biblio­
tek, a wśród nich słynny księgo­
zbiór im. Lenina,

W Akademii Nauk ZSRR pra­
cuje 15.000 uczonych najrozmait­
szych gałęzi wiedzy. Dziesiątki 
muzeów, teatrów o ustalonej sła­
wie światowej, konserwatoria i  
kina — wszystko to jest zawsze 
przepełnione.

Napad hitlerowskich Niemiec 
zakłócił spokojną, twórczą pracę 
miasta. Jesienią 1941 r. front do­
szedł pod samą Moskwę. Nie 
przerwano tu jednak pracy. W 
rocznicę Rewolucji Październiko­
wej, 7 listopada 1941 r., gdy H i­
tler' na cały świat rozkrzyczał 
już swe zwycięstwo i zapowiadał 
rychłe zdobycie Moskwy, Stalin 
przyjmował defiladę na Placu 
Czerwonym.

Pod Moskwą Niemcy ponieśli 
pierwszą poważną klęskę. W Mo­
skwie wypracowano plany rozbi­
cia hitlerowskich armii. Z Mo- 
swy wychodziły rozkazy, które 
wyznaczały kolejne etapy pogro­
mu niemieckiego, kolejne etapy 
wyzwoleńczego, zwycięskiego mar 
szu Czerwonej Armii od Stalin­
gradu do stolicy wroga — Ber­
lina. (API)

WSZYSTKIE ZDJĘCIA 
PHOTOSERVICE MOSCOW
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Fragment sali tronowej na Kremlu. Pałac carski, w którym znaj­
duje się ta sala, zbudowany został za panowania cara Michała 
TeodorouHcza w 1637 r  Piękne malowidła ścienne, wspaniale za- 

chowane da dcii. pochodzą z X IX
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Prawnuk Kazimierza Wielkiego - korsarz Bałtyku
Najpierw nieco genealog;!. Jak 

wiadomo powszechnie, Kazimierz 
Wielki, pragnąc utrwalić swe 
wpływy na Pomorzu Zachodnim, 
wydal swą córką, Elżbietę, za 
księcia zachodnio-pomorskiego (z 
lin ii słupskiej) Bogusława V 
(1318 — 1378). Bogusław V i  El- 
/biota mieli dwóch synów; Kazi­
mierza IV  (1345 — 1377), znane­
go jako słynnego „Kazka szcze­
cińskiego“ , któremu Kazimierz 
W ielki zamierzał przekazać po 
sobie następstwo tronu w Pol­
sce, oraz Warcisława V II ( f 1395), 
Warcisław ożeni} się z kolei z 
Marią wekiem burską, jedynym 
zaś synem tej pary był ks. Eryk I 
(ur 1382), Przez ojca i  babkę był 
on więc rodzonym prawnukiem 
ostatniego z Piastów na polskim 
tronie. Natomiast przez matkę 
był prawnukiem króla duńskie­
go, Waldemara IV  Atterdaga.

NIEZW YKŁA KARIERA
Związki krw i, łączące ks. Ery, 

ka I  z panującym domem duń­
skim, stały się powodem jego nie. 
zwykłej kariery, Córka Walde­
mara IV, królowa Małgorzata, 
będąc bezpotomną, rozglądała się 
za następcą tronu. Uwaga jej 
skierowała się na książęce dziec­
ko na zachodnim Pomorzu, na 
Eryka, którego była wszakże bab

ką cioteczną. Odtąd zaczęła się 
olśniewająca kariera prawnuka 
Kazimierza 'Wielkiego. Zabrany 
na dwór Małgorzaty otrzymał 
bardzo staranne wychowanie. Ja­
ko sześcioletni chłopiec uznany 
został następcą tronu i dziedzi­
cem Małgorzaty w  Danii i 
Norwegii (1386). W następnym 
roku Małgorzata włączyła pod 
swe berło także Szwecję, co otwo 
rzyło przed Erykiem perspekty­
wę na trzecią koronę. Jakoż w 
r. 1397 ukoronowano czternasto, 
letnego Eryka na króla Danii, 
Norwegu i  Szweoji. Na skroniach 
młodocianego księcia pomorskie- 
go spoczęły wszystkie trzy koro­
ny państw skandynawskich, któ­
re właśnie w  tym okresie czasu 
udało się Małgorzacie zjedno­
czyć aktem tzw. unii kalmargkiej 
(201 V II. 1397). W tym roku mija 
od tego faktu la t 550!

Odtąd przez lat piętnaście bę­
dzie Eryk współrządził z królową 
Małgorzatą. Przez następnych lat 
dwadzieścia siedem będzie sam 
rządził trzema królestwami. Aż 
gdy nastąpi katastrofa, która po­
zbawi go tronu, jako król bez 
królestw na lat z górą dziesięć, 
stanie się korsarzem na wyspie 
Gotland. Wreszcie ostatnich lat 
dziesięć swego burzliwego żywo.

ta spędzi w cichym Derłowie, 
rządząc maleńkim księstwem po- 
morgko-słupsk m.

BLOK ANTYNIEMIECKI
Mało zwracało się dotąd uwagi, 

że tzw. unia kalmarska, czyli 
zjedne*en;ę Danii, Norwegii ł 
Szwecją miało wyraźny charak­
ter antyniemiecki, Napór niem­
czyzny, działającej najbardziej 
aktywnie przez dwie potęgi: m i­
litarną, lądową zakonu krzyżac­
kiego oraz handlową i morską 
Hanzy, spowodował skonsolido­
wanie się północnych państw 
skandynawskich w celu samo­
obrony, podobnie jak zresztą 
skonsolidował Się prawie równo­
cześnie „południowy“ czy „lądo­
wy“ blpk antyniemiecki, polsko, 
litewski.

K ró l Eryk dążył do potęgi 
swfch państwu zakładaj miasta, 
organizował sprężystą admini­
strację. Niestety, nie liczył się z 
siłami n edawno skonsolidowa­
nych państw. Po śmierci królo­
wej Małgorzaty (27/28. X. 1412) 
uw ikła ł się w przewlekłą wojnę 
z książętami holsztyńsk mi o 
Szlezwik. Następn e, działając w 
interesie kupców skandynaw­
skich, zapragnął złamać Hanzę, 
znosząc je j przywileje handlowe 
i ustanawiając cła od okrętów w

Egzamin własnego »JA«
Londyński „The  P s y c h o l o -  

K i s t“ w jednym z artykułów raz 
waż a pytanie: „Czy twój charak­
ter pozostaje w ścisłej harmonii 
* życiem, które prowadzisz?“,., i 
w związku z tym przypomina sta­
rą prawdę, iż nasz charakter wy­
wiera na szczęście i powodzenie 
życiowe wpływ, większy od wszy- I 
stkich innych czynników naszej i 
osobowości.

Wszyscy najrozmaieiej reaguje- I 
my na zjawiska nas otaczające, j 
dom, rodzinę i bliźnich, z który- i 
mi się stykamy. Reakcje te są za-- 
równo kluczem dq przystosowywa 
nia się, ograniczanego przez nasz 
temperament, jak i rzucają świa­
tło na skłonności poszczególnych 
Jednostek. Profesor G. G. J u n g  
dzieli charaktery na trzy katego- 1 
rie: i n t r o w e r t y w n e ,  eks-  
t r a w e r t y  wn e i a m b i w e r -  
t y w n e.

Jakież są szczególne cechy po­
szczególnych tych typów, w jaki | 
sposób można je rozróżnić, a 
przede wszystkim, do której kate­
gorii należy każdy z nas? Daisze 
wywody 1 postawione w nich py­
tania pozwolą z łatwością zaspo­
koić naszą ciekawość.
JEDNOSTKI INTROWERTYWNE

Jeżeli należysz do kategorii je ­
dnostek introwertywnych, do o. 
sób poważnych i skłonnych do 
dociekań, odpowiesz „tak“ na sie

mysłowcy i handlowcy, bankie­
rzy, organizatorki i organizato­
rzy prywatnych salonów artysty. 
czno-Hterackieh, urodzone ini­
cjatorki i urodzeni aranżerowie 
przyjęć prywatnych, odgrywają­
cy na nich z nieodpartym wdzię­
kiem role gospodyń i gospodarzy 
domu, sportowcy, aktorzy i 
speakerzy radiowi.

TYPY POŚREDNIE — 
AMBIWERTYSCI

Ekstrawertyści J intrawertyśei, 
jeśli ich charaktery uzewnętrz­
niają się w formie czystej, nie­
skażonej żadnymi wpływami, na­
leżą do typów skrajnych. Wię­
kszość ludzi jednak, należących 
do obu tych grup, przejmuje pew- 
ne skłonności od osób, należących 
do odmiennej kategorii. Im  wię­
cej tych właściwości przejmuje, 
tym bardziej skłania się do dane­
go typu. Skoro tacy odpowiedzą 
„tak“ na większość pytań, posta­
wionych poniżej dla Intrawerty- 
stów i ekstrawertystów, będzie to 
znaczyło, iż trzeba ich zaliczyć do 
grupy pośredniej: ambiwertygtów.

Ąmbiwertyści nie są zbyt przed 
sięhiorczy, ani nie wyróżniają się 
wśród ogółu szczególnymi zdol­
nościami. Dostosowują się bez tru 
du do każdej sytuacji i do wyma­
gań życia, do czego nie są zdolni 
ani intrawertyśei, ani ekstrawer-

•lem, lub więcej pytań, postawie.1 tyści, Ąmbiwertyści są prócz te-
nych na końcu artykułu, a od- 
rzekniesz „nie“ na siedem, albo 
więcej pytań, dotyczących osób 
ekstrawertywnych, posiadają­
cych charakter w mniejszym, lub 
większym stopniu lekkomyślny.
Jeśli odpowiesz „tak" na pytanie 
introwertystów, będzie to znaczy­
ło, iż należysz do ludzi, poświęca­
jących uwagę i czas życiu wew­
nętrznemu, że zastanawiasz się 
głęboko nad wszystkimi słowami 
i czynami. Skoro posiadasz cha­
rakter introwertywny, wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa, 
jesteś spokojnym, opanowanym, 
pilnym i wrażliwym. Nawet w 
ciągu ruchliwego dnia możesz u- 
tonąć w zadumie i marzeniach,
Do tej grupy należą przeważnie 
literaci, artyści, architekci, wyna­
lazcy i badacze, filozofowie i inni 
uczeni.

JEDNOSTKI 
EKSTRAWKRTYWNE

Jeśli należysz do tej kategorii, 
odpowiesz „tak“ na siedem lub 
więcej pytań, dotyczących tego 
typu, na siedem zaś, czy więcej 
pytań, odnoszących się do cha­
rakterów introwertywnych rzu­
cisz odpowiedź: „Bynajmniej!“.

Ludzie z kategorii ekstrawer­
tywnych wiodą w mniejszym, lub 
większym stopniu życie powierz­
chowne, Pomysły, które im przy­
chodzą do głowy, wprowadzają w 
czyn natychmiast, nie troszcząc 
się wcale o to, jakie wrażenie w y. 
wiera na bliźnich Jeh postępowa- 
nie. Są dzielni I energiczni, ru­
chliwi i obdarzeni usposobieniem 
towarzyskim. Otoczenie i znajomi 
przepadają za nimi, Ekstrawerty­
ści z łatwością pozbywają się 
wszelkich trosk i niczego nie trak 
tują poważnie i tragicznie. Do 
ich szeregów należą wybitni prze-1 eyehj

go zręcznymi parlamentarzystami, 
posłami i stronami przy prowa­
dzeniu wszelkich rokowań, Z ich 
szeregów wychodzą najlepsze ma­
tki, najlepsi nauczyciele, przeło­
żeni i właściciele hoteli, Wszyscy 
ci ludzie są przeważnie zrówno­
ważeni i umieją sobie dać radę 
we wszystkich okolicznościach.

EGZAMIN SIĘ ZACZYNA...
A teraz uwaga: przystępujesz 

do badania własnego charakteru! 
Przeprowadź je starannie, by 
móc z większym, niż dotychczas 
powodzeniem dostosować się do 
otoczenia. Jeśli przeczytawszy u- 
ważnie obydwa kwestionariusze, 
odpowiesz z całą świadomością i 
szczerością pozytywnie siedem ra­
zy na każdy z nich, poznasz sam 
najlepiej, do jakiej kategorii na­
leżysz,

PYTANIA DLA INTRAW Ett- 
TYSTÓW

1. Czy wolisz ognisko domowe 
i ciekawą książkę od przechadzki 
z przyjaciółmi?

2. Czy w stosunku do obcych 
ludzi zachowujesz się nieśmia­
ło i powściągliwie?

3. Czy czujesz się głęboko dot­
knięty, gdy cię ktoś niesłusznie 
krytykuje?

4. Czy przykładasz wagę do 
eleganckiego ubierania się, wy­
twornego zachowania i estetycz­
nego wyglądu zewnętrznego?

5. Czy przed powzięciem waż­
nego postanowienia radzisz się 
otoczenia?

8. Czy masz skłonność do do­
ciekań i  rozważań krytycznych?

7. Czy jesteś zdania, że lepiej
mieć jednego wypróbowanego 
przyjaciela, niż wielu niepew-

8. Czy jako dziecko bawiłeś się 
chętnie sam, czy też razem z in­
nymi dziećmi?

9. Czy przemyślasz swoje pla­
ny do najmniejszych szczegółów 
przed wprowadzeniemich w czyn?

10. Czy decydując się na coś, 
dbasz więcej o zasadę, czy też o, 
korzyść doraźną?

PYTANIA
DIA  EKSTRAWERTYSTÓW
1. Czy opowiadasz chętnie a- 

negdoty 1 dowcipy i  czy przypo­
minasz przyjaciołom ich przygo­
dy

2. Czy jesteś porywczy i  zaw­
sze skłonny do brania na siebie, 
wszelkiego ryzyka?

3. Czy łatwo ci przychodzi na 
rzucanie otoczeniu swego zdania?

4. Czy chętnie zawierasz znajo­
mości z nowymi ludźmi?

.5. Czy jesteś niewolnikiem swe 
ich upodobań i namiętności?

6. Czy bawiąc się jako dzieekol 
z rówieśnikami, przewodziłeś iro?l

7. Czy bez wahania odpowie-i 
dasz przecząco, gdy kupiec zaproj 
ponuje ci inny dobry towar w  za­
mian tego, który chciałeś nabyć?!

8. Czy jesteś w swoim żywiole,! 
wchodząc do lokalu, przepełnić-! 
nego obcymi ludźmi?

9. Czy umiesz panować nad so-J 
bą w czasie dyskusji?

10. Czy czujesz się szczęśliw­
szy, im więcej, masz przyjaciół i,  
im większy jest ruch koło ciebie?*

DOBRE RADY 
DLA INTRAWERTYSTOW

Człowiek o charakterze nitra- 
wertywnyro wyrówna sobie tem­
perament przez;

1, Codzienne, choćby io-mir>u- 
towe ćwiczenie fizyczne i codzien 
na., przynajmniej półgodzinną 
przechadzkę.

2, Usilne dążenie do wzbudzenia 
w otoczeniu większego zaintere­
sowania swoją osobą.

3, Okazywanie. na każdym kro­
ku uczuć przyjaznych dla innych 
i  żywe interesowanie się nim i i 
ich losami.

4, Wstąpienie do jakiegoś zrze­
szenia społecznego, w którym bę­
dzie mógł zająć się cudzymi tros­
kami, pozostawiając własne kło­
poty na drugim pianie,

POŻYTECZNE WSKAZÓWKI
DLA EKSTRAWERTYSTÓW
1. Naucz się jak najprędzej 

sztuki panowania nad sobą we 
wszystkich sytuacjach życiowych

f i

cieśninach. Hanza odpowiedziała 
wojną. Wojna wlokła się długo 
(1426 — 1435) i mimo wysiłków 
Eryka nie dała mu sukcesów.

Wielkie zrozumienie sprawy 
wykazała małżonka Eryka, kró­
lowa Filipa, córka Henryka IV, 
króla Anglii; nie wahała się ona 
obrócić swego wiana na wysta­
wienie flo ty przeciw Hanzie. Nie­
stety, flota ta, jakkolwiek potęż­
na, dokonała nieudałego ataku 
na port w  Strzałowie i została 
całkowicie zniszczona przez Han­
zę (1429). Eryk nie zdołał więc 
Hanzy złamać, wprost przeciw, 
nie, narazi} się na niepowodzenie 
i osłąbj własne państwa.

ZBLIŻENIE
POLSKO .  SKANDYNAWSKIE

Walka z niemczyzną zbliżyła do 
siebie Polskę, i  państwa skandy­
nawskie. Wprawdzie dlą Polski 
głównym wrogiem byli Krzyża­
cy, a dla S kandynaw ów  — Han­
za, Krzyżacy i Hanza byli jednak 
z sobą w doskonałej i harmonij. 
nej symbiozie i już sam ten fakt 
musia} pchać także ich wrogów 
w kierunku solidarnego działania. 
Już królowa Małgorzata nawią­
zywała stosunki z Polską w o-kre, 
sie Grunwaldu. Przyniosło jej to 
znaczną korzyść, gdyż przestra­
szeni widmem wojny na dwa iron 
ty Krzyżacy, zlikwidowali czym 
prędzej próbę stworzenia w ła s ­
nej flo ty  na Bałtyku. I  król Eryk 
utrzymywał przyjazne stosunki z 
Polską, z Jagiełłą wymieniając 
poselstwa (1415).

Stosunki z Polską stały się je­
szcze ściślejsze, odkąd Eryk objął 
opiekę nad małoletnimi książęta­
mi słupskimi. W r. 1419 doszło 
nawet do zawarcia wieczystego 
przymierza polsko „ duńskiego. 
Nie było jednak, niestety, między 
kontrahentami zgody, co do usta­
lenia głównego wrogą: Polgka u- 
ważała za niego Krzyżaków, z 
którymi Eryk nie miał bezpośred­
nich zatargów, Eryk zaś i 
jego pomorscy krewniacy prag­
nęli polskiej pomocy w walce z 
margrabiami brandenburskimi o 
tzw. Nową Marchię (pas ziemi 
nad dolną Notecią). Natomiast 
Polska, pragnąc nię dopuścić do 
współdz i ałahia b randenbursko -
krzyżackiego, starała się pozyskać 
sobie Brandenburgię: wydano na* 
wet córkę Jagiełły, Jadwigę, za 
syna margr, Fryderyka, Jedynie 
rycerstwo wielkopolski« udzieli, 
ło Pomorzanom pomocy,

K ró l Eryk za wszelką ęenę usi­
łował rozbić brandenburskie mai 
żeństwo królewny Jadwigi, Pizy* 
bywając osobiście do Polski (1424 
i 14,25) próbował wyswatać Jad­
wigę za swego bratanka, Bogu­
sława IX , którego, będąc bezpo­
tomnym, przeznaczał na następ­
cę po sobie; z ręką Jadwigi spo­
dziewaj Się dlań tronu polskiego, 
bo Jagiełło nie miął jeszcze wów­
czas męskiego potomka. Doznał 
jednak niepowodzenia, a wkrótce 
przyjście na świat Władysława 
Warneńczyka przekreśliło wszel­
kie widoki na tron polski.

KRÓL TRZECH PAŃSTW  
— KORSARZEM

Tragedią Eryka było zbyt szyb­
kie, niecierpliwe działanie, czym 
różnił się od swej cierpliwej i 
przezornej pop rzedn ik i, Nie jest 
też wykluczone, że olśniewająca 
jego kariera uderzyła mu nieco 
do głowy: wszystko zdawało mu 
się osiągalne.

Tymczasem długoletnie wojny 
wyczerpały skarb. Próby wyciąg. 
,nięcia środków od poddanych, 
także zresztą dotkniętych skut­
kami wojny, budziły rozgorycze­
nie. M iary dopełniły energiczne 
a dość bezceremonialne zabiegi 
Eryka, by zapewnić następstwo 
tronu po sobie bratankowi swe­
mu, wspomnianemu już Bogusła­
wowi IX  ks. pomorskiemu. Wzbu­
dzało to wielkie niezadowolenie, 
gdyż przedstawiciele państw po­
łączonych chcieli swobodnie sa­
mi decydować o następstwie. Osa-

i koncentrowania swoich sił du-A dzanie po grodach ii urzędach na 
chowych i  fizycznych. I  kierowniczych stanowiskach Po-

2. Utrzymuj ciało w  zdrowiu! morzan, z pomijaniem tubylców, 
przez gimnastykę i powściągli-J budziło powszechną niechęć do 
wość w  jedzeniu i  piciu. Nie p rze -t króla. Wreszcie jego jawny sto- 
ceniaj życia towarzyskiego i sto-| sunek miłosny 'z Cecyllią, służeb­

ną królowej Filipy, nie przyczy- 
3. Podtrzymuj w sobie poczucie! niał mu także sympatii u podda-

▼ '

sunków towarzyskich. ;
niezależności i  odpowiedziałności.J nyeh.
Nie stawaj zawsze po stronie w ię-# Eryk lekceważył sobie objawy 
kszości. Hozpoeząwszy jakąś pra-A niezadowoleń!a, a* doczekał dię
cę, poświęcaj jej tyle energii, by] 
doprowadzić ją pomyślnie do koń? 
oa. Zanim ją jednak rozpoczniesz J 
rozważ dobrze, czy warto ją pod­
jąć.

4. Kontroluj jak najczęściej sami 
siebie. Innymi słowy: zanim zaj-J 
mlesz w stosunku do kogoś, lub i 
asegoś określone stanowisko, za-4 
•tanów sig głęboko. (w»)

otwartego buntu, którego nie 
zdołał już stłumić, Kolejno od­
mówiono mu posłuszeństwa w 
Danii, Szwecji (1439) i Norwegi1: 
(1442). Eryk Ne daj za wygraną ' 
osiadłszy na wyspie G o t l a n d  
(gdzie ju t w r. 1411 zbudował 
potężny gród), uczynił z tej wy. 
spy groźną bazę floty komar- 
•ki**.. Pasesafe» daimysit .1«! msMWfer

król nękał swych dawnych pod­
danych wyprawam i korsarskim)!. 
Dopiero w r. 1449 zmuszono go 
także do opuszczenia Gpflandii.

OSTATNIE LATA ERYKA
Ostatnie lata spędził król Eryk

W swej dziedzicznej zterni tj. w 
księstwie słupskim. Osiadł w Der 
łowię, gdzie przywiózł z sobą 
skarbiec królewski, Rządy spra­
wował mądrze i sprawiedliwie ale 
i  energicznie, co prowadziło do 
nowych zatargów zarówno z 
krewniakiem, ks. Eryk em II, jak 
i ze stanami pomorskimi. Pod ko­
niec życia odwiedzał często kla­
sztor Kartuzów w Derłowie. 
Zmarł w Derłowie w r. 1459.

W ten sposób zszedł ze świata 
Eryk I, ks, pomorski, Eryk V II,

kró l duński i  norweski a zarazem 
Eryk X I I I  kró l szwedzki (różne 
numeracje dnienia miał w róż­
nych swych państwach). Dziel­
ność niewątpliwą łączył z małą 
przezornością. Zasługi jego w 
walce z niemczyzną są bezspor­
ne. Wprawdzie walka z Hanzą 
wypadła dla Eryka nieszczęśli­
wie, lecz związała znaczne jej 
aiły’ Hanza z kolei wspomagała 
Krzyżaków, co było nie bez zna­
czenia dla Polski.

Romantyczna i awanturnicza 
postać prawnuka Kazimierza 
Wielkiego prosi slię w prost. nie 
tylko o monografię historyczną, 
lecz i  o powieść. Wolno sądzić, 
że ściągnie ona na Siebie uwagę 
naszych pisarzy. (ZAP)

D r Józef Mitkowski

Mowę ïd o b jtfe  lotnictwa

Latający motocykl
Wielką wrzawę wywołała  ̂nie­

dawno w Ameryce Północnej wia 
domość o ukazaniu się w poipie- 
trzu tzw. „latających krążków“ . 
Laicy snuli na ten temat różne ko 
mentorze, Byli nawet tacy, którzy 
tw ierdzili, że krążki te wysyłane 
są na ziemię z innej planety. Za­
nim sprawa ta znalazła właści­
we wytłumaczenie, ruch, który 
sie dokoła niej wytworzył, był 
najlepszym dowodem łatwowier­
ności ludzi we wszelkie rzeczy, 
wydające się na pozór -fantazją. ^

Bo właściwie przestaliśmy się 
już dziwić. W prasie lotniczej ca­
łego świata komentowano obszer­
nie opis największego olbrzyma 
powietrznego, amerykańskiego hy 
dropiami X  C — 99. Olbrzymia 
ta łódź Latająca, o rozpiętości 
skrzydeł 71 m i  długości kadłuba 
56 m może przenieść na odległość 
12,800 km 400 ludzi. Samolot ten 
zaopatrzony jest W pomieszczenia 
sypialne, jadalnię, salony i palar­
nię. Posiada nawet basen kąpie­
lowy i  matą salę kinową. Proszę
sobie wyobrazić, że ster kierun­
kowy tego samolotu jest wysoko­
ści dwupiętrowej kamienicy. Nic 
też dziwnego, że słynny z czasów 
wojny bombowiec „L  iberator" 
wygląda przy nim jak niewinna 
zabawka. Oczywiście przelot ta­
kim komfortowym aparatem jest 
na razie dostępny dla posiadaczy 
większych ilości dolarów, nie 
umniejsza to jednak postępu tech 
niki,

Lotnictwo powinno być w pier­
wszym rzędzie popularne. Minęły 
te czasy, kiedy lotnik był bohate­
rem, obiektem podziwu dla ludzi, 
chodzących normalnie po ziemi. 
Dzisiaj czasy się zmieniły, dokła­
dnie o oznaczonych porach star­
tują samoloty komunikacyjne, 
przebywające trasę, która 20 lat 
temu była nie do osiągnięcia..

Za granicą a szczególnie w Ame 
ryce, czynione są obecnie próby 
spopularyzowania lotnictwa. Po­
czynaniom tym przyświecała 
ideai „samolot mu być tak przy­
stępny dla każdego, jak moto­
c y k li Wyobraźmy sobie, jakby tę 
było przyjemnie posiadać taką 
„ setkę powietrzną'“.

Aparat taki jest możliwy do 
wykonania, dzięki zdobyczom 
technicznym, osiągniętym w bu­
dowle tzw. „helikopterów" t. j. 
aparatów, unoszących się w po­
wietrzu dzięki obrotom dokoła osi 
pionowej wąskich płaszczyzn noś­
nych, Ponieważ te ruchome skrzy 
dla przypominają swym wyglą­
dem śmigło, nazwano tę grupę sa­
molotów także „ śmigłowcami 
Sam pomysł śmigłowca jest stary 
i  Uczy już około 400 lat. o  takim  
latającym wiatraku marzył już 
dawno słynny inżynier — artysta, 
Leonardo da Vinci. On był pier­
wszy, który podał zasadę lotu 
śmigłowca: obracające się z pew­
ną szybkością ob wodową. flasz­
czyny nośne, powodują, powsta­
wanie aerodynamicznych sił na 
ich powierzchni. O ile wypadko­
wa tych sił, wzgl- suma będzie 
równa masie całego aparatu, wów 
czas aparat uniesie się w powie­
trze, Na tej zasadzie z początku 
X X  w. rozpoczęto doświadczenia 
nad śmigłowcami.

Do pierwszych, realnych wyni­
ków doszedł hiszpański konstruk 
tor de La Cierwa. Skonstruował 
on auto żyro, t, j. samolot, zaopa­
trzony w normalne śmigło ciąg­
nące i obracający się dokoła osi 
pionowej rotor, lecz pozbawiony 
stałych skrzydeł. Samolot 
wznosił się W powietrze dzięki o- 
brotowi pionowego rotoru wsku­
tek ruchu postępowego samolotu. 
Ruch ten zapewniony był przez 
śmigło ciągnące, napędzane rno- 
„torem*

Już pierwsze loty wykazały 
wyższość tego rodzaju aparatu 
nad normalnym samolotem. Jego 
największymi zaletami są; m in i­
malna szybkość lądowania, mały 
wybieg przy starcie oraz dobieg 
przy lądowaniu. Dalszym krokiem 
było zbudowanie tzw. „helikop­
tera", tj. aparatu, posiadającego 
tylko rotor, napędzony od moto­
ru. Pozwala to na pionowy start 
oraz lądowanie na powierzchni 
równej powierzchni pokoju. Apa­
rat taki przez odpowiednią zmia­
nę kąta natarcia obracających się 
łopatek rotoru może zawisnąć nie 
ruchomo w powietrzu.

Jedno z pism amerykańskich 
podało ilustrację, przedstawiającą 
helikopter latający na dachu dra­
pacza chmur w N. Jorku dla ode­
brania poczty, Inne zdjęcie przed 
stawiało helikopter zawieszony 
nieruchomo nad jeziorem, zaś z 
okna kabiny wystawała wędka 
lotnika, łowiącego w ten sposób 
ryby. \

Dziś helikoptery budowane są 
tysiącami przez wielkie koncerny 
lotnicze Anglii i  Ameryki, wcho­
dząc w normalny skład armii. 
Podczas minionej wojny śm ifłow  
ee odegrały poważną rolę, biorąc 
udział w inwazji na Europę.

Od helikoptera już krok do 
„powietrznego motocyklu". Ma­
rzenia sprzed 40 lat H. G- Wellsa, 
urzeczywistnił konstruktor ame­
rykański inż. H, T. Pentecost, któ 
ry  zbudował jednomiejscowy śm< 
głowiec tzw. „Hoppi - Copter". 
Aparat ten składa się z dwóch, 
przeciwbieżnie obracających się 
łopatek rotoru, napędzanych mo­
torem dwutaktowym o mocy 20 
KM. Podwozie z cienkich ru r du- 
ralowyęh, trójkołowe, zakończone 
jest normalnym siodełkiem rowe­
rowym. Ciężar tego aparatu .wy­
nosi niecałe 1Q0 kg, zasięg zaś 
400 km.

Dalszym uproszczeniem jest u- 
parat do latania, który przymo­
cowujemy do pleców za pomocą 
pasów. Ten motocykl powietrzny 
został już oblatany. Waga całego 
ekwipunku wynosi około 30 kg. 
Oś rotoru napędzana jest moto­
rem mocy 17 KM, bardzo lekkiej 
konstrukcji, który jest umiesz­
czony na pasach, na wysokości 
karku. Aparatem takim można 
wystartować zupełnie pionowo. 
Ruch postępowy uzyskuje: się 
przez odpowiednie pochylenie osi 
rotory,. Cena takiego Hoppi-Cop- 
tera ma być niższą od ceny mo­
tocyklu o tej samej pojemności 
motoru.

Praktyczni Amerykanie myślą 
już o tym, aby w przyszłości utico 
rzyć policję poioietrzną dla regu­
lowania ruchem. Bo przecież nie 
można dopuścić do zupełnej sa­
mowoli w lataniu, jeżeli takich 
aparatów np. w niedzielę znajdzie 
się tysiące w powietrzu. Będzie­
my więc mogli latać, przenosząc 
się dowali z miejsca na miejsce, 
poznając każdy metr kwadratowy 
powierzchni naszego kraju. Po 
skończonym locie wylądujemy na 
podwórku lub dachu naszego do­
mu, aparat zaś złożymy i  scho- 
tońmy do "pohTOwen. Bezpl^czcn- 
stwo lotu takim aparatem jest 
większe, niż jazda motocyklem po 
autostradzie. W wypadku defek­
tu rhotoru łopatki rotoru obraca­
jąc się dalej, same zapewnią la- 
godną szybkość opüdania, mniej-' 
szą od szybkości opadania spado­
chronu.

Motocykl powietrzny stawia po 
woli swe pierwsze kroki, pocze­
kajmy więc cierpliwie, aż nabie­
rze peteności siebie, pamiętając 
źe żadna gałąź techniki nie roz­
wija się tak szybko jak lotnictwo.

Inż. TADEUSZ DZ1ULAK 
adm tkt Politechniki Śląskiej
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O drugiej nad ranem ktoś zapu­
kał do drzwi domku rybackiego:

— Antoni! Antoni!
Wyskoczył z łóżka. To jego kum,

towarzysz w połowach, dawał mu 
znać, że czas wyruszyć na morze.

Mało spał tej nocy. Do jedena­
stej rozmawiał ze swoją żoną, Ru- 
fipą. Omawiając z nim bieżące 
sprawy biedaczka przewracała się 
niespokojnie z boku na bok. Go­
rzej nie mogło już być. Co za rok!

Nie było pieniędzy w domu. W 
piekarni 1 w sklepiku długi. Pan 
Tomasz, lichwiarz, władca osady 
przez swe szacherki, groził im sta­
le to tym, to owym, jeśli nie spła­
cali rat pożyczki, którą zaciągnęli 
na wykończenie nowej, własnej ło­
dzi. Ach, jakaż ona zgrabna, jak 
zwrotna! Pochłonęła wszystkie ich 
oszczędności.

Antoni, ubierając się, obudził 
syna, 9-Ietniego brzdąca, który mu 
zawsze towarzyszył w połowach, 
pracując jak dorosły mężczyzna.

— Zobaczymy, czy dziś będzie­
cie mieć więcej szczęścia — mruk­
nęła kobieta w łóżku. — W kuchni 
znajdziesz torbę z jedzeniem. 
Wczoraj już nie chcieli mi sprze­
dać w sklepie na kredyt. Ach, Bo­
że, Boże, cóż to za psi zawód!

— Cicho bądź, kobieto! Morze 
jest złe, ale Pan Bóg nie zapomni 
e nas. Właśnie wczoraj zauważy­
liśmy jakiegoś tuńczyka - -  samot­

nika. Bardzo stary. Obliczają, że 
waży ponad 30 arrobas. Wyobraź 
sobie, jeśli go złowimy... Przynaj­
mniej 60 peset...

Rybak skończył ubierać się, my­
śląc ciągle o tej rybie, która odbi­
ła się od stada i  siłą przyzwycza­
jenia wróciła do wody z poprzed­
niego roku.

Antoś też już wstał. Był goto­
wy do odejścia, poważny i  zado­
wolony. Zarabiał przecież na ży­
cie, podczas gdy inni chłopcy je­
szcze się bawili. Torbę z jedzeniem 
założył sobie na ramię, w ręce zaś 
trzymał koszyk z rybkami roveles, 
ulubionym przysmakiem tuńczy­
ków, najlepszą przynętą na nie.

Ojciec i  syn wyszli z domu, kie­
rując się plażą rybacką w stronę 
mola. W łodzi, ustawiając żagiel, 
czekał na nich kum.

Flotylla poruszała się w ciemno­
ści, kołysząc rzędami masztów. 
Przebiegały po niej ciemne syl­
wetki załogi, ciszę rozdzierał ha­
łas belek, spadających na pokłady, 
zgrzyt haków i łańcuchów. Żagle 
rozwijały się w ciemności, niby 
olbrzymie prześcieradła.

Osada wyciągała aż do wody 
swe proste uliczki, obrzeżone bia­
łymi domkami, które zamieszki­
wali podczas sezonu letnicy, przy­
byli z głębi lądu, w poszukiwaniu 
morza. W pobliżu mola większy 
budynek świecił oknami, niby roz­

żarzonymi otworami pieców, ci­
skając smugi świątła na niespo­
kojne fale.

Było to kasyno. Antoni spojrzał 
na nie nienawistnym wzrokiem. 
Jak spędzali noc ci ludzie? Trwo­
nili pieniądze... Gdyby musieli tak 
wcześnie wstawać, by zarobić na 
chłeb...

— Podnieś żagiel! Wyprzedzają 
nas!

Kum i Antoś pociągnęli za liny 
i  powoli podniósł się łaciński ża­
giel, drżąc pod podmuchem wia­
tru.

Łódź pomknęła po spokojnej po­
wierzchni zatoki łagodnie, potem 
woda zafalowała, zaczęła huśtać. 
Znajdowali się już na pełnym mo­
rzu, Z przpdu nie kończąca się 
ciemność, w której mrugały gwia­
zdki, a po obu stronach czarne 
morze. Łodzie, oddalające się ni­
by maleńkie, fantastyczne zjawy, 
ślizgały się po fali. Kum obserwo­
wał horyzont.

— Ej! Antoni, zmienia się'wiatr!
— Zauważyłem .
— Morze dziś złe.
— Aha. Nie warto zamiatać ich 

przy brzegu razem z innymi...
I  łódź, zamiast płynąć wzdłuż 

wybrzeża, jak pozostałe, popłynęła 
dalej, dziobem zwrócona w morze. 

* * *
O dziesiątej stracili z oczu brzeg 

lądu, jedynie z rufy widać było

Rozryiuki umysłowe
50 Konkurs Rozrywkowy i Autorski

CzęSć IV
Ka każde zadanie losowana jest oddzielna nagroda.

10. PER ASPERA A »  ASTRA  
(Ul. Jot-Er-Ge)
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Zadanie składa się z 4 części.
a) w kra tk i pierwszej kolumny, 

grubo odwiedzione, wpisać słowa 
według następujących znaczeń: 1) 
zaimek, 2) przysłówek, 3) stan zm niej­
szonej świadomości, i )  worek skórza­
ny,3) pierwiastek chemiczny, 6) w y­
dzielina ciała, 7) droga biegu, 8) za­
im ek wskazujący, 9) nieubrana, 10) 
Uczebniłs.

b) uzupełnić pozostałe k ra tk i pier­
wszej kolum ny tak, aby powstały 
wyrazy, dające się czytać od przodu 
1 od ty łu  bez zm iany znaczenia.

e) w  kolumnie 3 określić nowopow­
stałe w yrazy za pomocą słów o iloś­
ci liter, wskazanej kratkam i.

d) z liter, znajdujących się w  gru­
bo obwiedzionych kratkach drugiej 
kolum ny ułożyć aktualne dla począt 
ku bieżącego miesiąca dwuwyrazo- 
wę hasło:

P rzykład: a) inaczej sznur =  ... lina, 
b) anilina, c) barwnik,

u .  Z a d a n i e  k o l e j o w e

Pociąg wyruszył ze stacji w  czasie 
przewidzianym w  rozkładzie, zgodnie 
z zegarem pa parowozie. Z faktu, żę 
strzałki tego Zegara nakryły  się w  
chwili, gdy pociąg przeszedł 14 km, 
maszynista (gdyby nie m iał nic lep­
szego do roboty) mógłby wywniosko­
wać, że przeciętna szybkość do owej 
chwili wynosiła 68 kmfgodz. O któ­
rej wyruszył pociąg ?.

*
Term in nadsyłania rozwiązań po­

wyższych zadań upływa dnia 28 
września o gpdz. 12.

R O ZW IĄ Z A N IE  ZA D A Ń  Z  IX . CZĘ­
ŚCI 49 KONKURSU

20. Dwuznaczniki kierunkowe. Ogól 
na ilość nadesłanych dwuznaczników  
kierunkowych, nadesłanych przez 
Czytelników, wynosi 359. Z  braku 
miejsca podajemy kilka ciekawszych: 
agnat, Adige, Atenom, akronim, An- 
nam, barok, CUP, ćmi, enolog, K in ­
go! repik, lem ur, La Paz, latem, 
mangan, Suez, włóż, oraz dźwięko­
we: chart, chedyw, marsz, retusz, 
szamot, szew, itd .

R O ZSTRZYG N IĘC IE  49 K O N K U R S U  
ROZRYW KOW EGO

Gnie 39, sierpni# o godz. «  ptw-
itąpiono do ostatecznego obliczani#

{unistów ł  ustalania wyników 49 Kon 
urzu Rozrywkowego.
Po sprawdzeniu wszystkich odpo­

wiedzi i zliczeniu punktów, okazało 
się, ie wszystkie zadania konkursu 
rozwiązali następujący laureaci kon­
kursu, którzy otrzymają nagrody za 
najlepsze wyniki:

1, ESSE, Baborów, osiągając 190 
Okt. — otrzym uje nagrodę autorską

2. Z . Czaplicki, Katowice, 95 pkt. 
w- Jeans — Niebo.

3. K . Sobolewska, Głogówek, 95 pkt 
— Breza — M ury Jerycha.

i ,  I .  6 . ,  Katowice, (prosimy O zgłp 
szenie się po nagrodę do Redakcji, 
ponieważ nie znamy adresu) .
94 pkt. Feldman „Bismark a Polska

5. L. Siemieński, Warszawa, 94 pkt 
Boy Żeleński, „Znasz li ten kra j" ,

(i. „Lot Gdynia, 93 pkt. Parandow- 
ski „Niebo w  płomieniach",

7. A . Pręczkowska, Bielsko, 93 pkt. 
Zukrowski „Z  kra ju  milczenia",

8. J. Turek, Kraków, 90 pkt. An­
drzejewski „Noc",

Największą sumę punktów zdoby­
tych w Konkursie 49 wraz z poprze­
dnimi osiągnęli następujący Szara­
dziści. Otrzym ują om nagrody za 
wytrwałość,

9 j .  Prawdzicowa, Szczecin, 78— 
198’ pkt. Dobraczyński „W  rozwalo- 
nyra domu“ ,

10. M . Studencki, Żywiec, 70 —197 
pkt. Fiedler „Dywizion SOS",

U . T . M urek, Rydułtowy, 68 — 1B4
pkt. Fiedler „„Dziękuję Gi Kapita-
nie“,

12. L. Konopiński, Poznań, 63—17B 
pkt. Fiedler „Kanada pachnąca ży-

W13? J. Dziuga, Biskupice, 92 — 174 
pkt. Fiedler „Zwierzęta lasu dzie­
wiczego", , , „  . . .

14 D. Niemeowa, Bielsko, 06 — 174 
pkt. Fiedler „Ryby śpiewają na TT-

Komorniekl, Zabrze, 76—167 
Dkt. Gojawiczyńska „Krata",
P JG S. cichowski, Pączków, 53—168 
o k t’ Iwaszkiewicz „Ndwa miłość",

17 M . Romer, Zabrze, 69—165 pkt. 
K ossak  „Gród nad Jeziorem",

18 F. Górska, Bytom, 88—163 pkt. 
Kossak „Fuszkarz Orbano“,

19. Z. Lebensart, Bytom, 88—162 
Kossak „Warna",

oo M . Flisowska, Bytom, 88—161 
okt’ K ott „Mitologia i  realizm ",
'  21 M . Schmidt, Kraków , 88—161 
okt.' Kowalewski „Ofiarowanie",

22 J. Menzel, Bytom, 41—150 pkt. 
K ruczko w sk i „Kordian i Cham“ ,

23. Z. I W. Psarscy, Tarnów, 79 — 
154 pkt, Krzywicka „Rodzina M ater­

n y  A . Todorowska, Gliwice, 67—150 
Dkt Lec „Spacer cynika“ ,

25. M . Jaroszek, Istebna, 36—148 pkt. 
Pvtiakowski „W ielki Cień“ ,

26. P- Clepaiek, Zawiercie, SS—145 
pkt.’ Żeromski „Nowele".

W  głosowaniu na najlepsze zagadki 
49 Konkursu Rozrywkowego wzięło 
udział bardzo mało czytelników.

Tłumaczymy to porą urlopową.
N ajw ięce j głosów uzyskały nastę- 

nuiace zadania, których autorowie 
otrzymują nagrody autorskie:
,  Nieco gm atwawtay — autor E, 
Matwiejczuk, Glosow 15, Tatarkie­
wicz Historia filozofii.

17. Konikówka — kwadrat magicz­
ny — autor ES SE głosów 15, Hirsch- 
ie ld  „Historia jednego życia".

8. E lim inatka Rebusowa autor 
„T E K A " głosów 11, Putrament „Rze 
czywistość",

12. Rewia naszych szaradzistów 
autor „SOS" głosów 11, Putrament
„Rzeczywistość.

Ponieważ zadania 8 i  1! otrzymały 
równą ilość głosów, przeto zamiast 
trzech przyznajemy cztery nagrody 
autorskie.

Książki wysyłamy pocztą.
Poniżej podajemy listę pozostałych 

uczestników turnieju, ilość punktów  
zdobytych w  49 turn ieju  rozrywko­
w ym  (pierwsza liczba) oraz ogólną 
ilość punktów ze wszystkich turnie­
jów  (druga liczba).

Teka. 64—140, E. Parnlcka 67—137, 
F. Magiera 13—133, A. Hajnisz 13—132, 
J. Meszaros 115—131, J. M azlj 92—129, 
„Dyskobol" 55—127, SOS 14—123, H. 
Brauman 49—123, W. Guja 32—115, S- 
Kuciński 28—113, B. Bacharzewski 15 
—110, T . Nowy 41—110, D. Fiałkowska 
15—100, U. Mickiewicz 37—108, X. L.
37— 103, E. M atwiejczuk 18—103, Z- 
Kochanowski 50—102, H . Ogrodnik 8 
—102, H . Jeżewska 88—99, S. Jarosiń­
ski 13—99, Z . sulowski 60—98, K . Si­
w y 44—96, Z . Kułaś 14—94, I .  Siero- 
cińska 44—93, R. Przeczek 34—91, A.. 
Podolak 88—88, W . Surówka 83—83, 
W. Uchański 82—82, J. Obtułowięz 
78—78, H . Kosma 13—77, 3. Bulzącki
38— 77, B .Presslerowa 8—70, R. De- 
nenfeid 8—76, T. Ellasiewicz 13—70, 
J, Pasek 12—75, Z . Przesłański 9—69, 
F, Nieuważny 69—69, K . Ligocka 68— 
08, Reks 14—67; T . Krawczyk 13—67, 
R. Mazur 14—67, F. Miedzióski 43—66, 
E, Hellm an 8—84, M . Sołtykowska 64 
—64, B. Kalinowski 10—62, K , Dana- 
siewicz 51—51, A . Kurysiowa 51—51, 
B. Pawełek 42—42, L  .Strzałek 6—41, 
E. Żerebeeki 38—80, M . Markowski 
S7—37, J. Deny 29—29, w . Hajduków#  
29—29, Z. Hryniew iecki 20—29, H. 
Cysewski 28—28, S. Jackowski 28—28, 
I .  Tchórzewska 28—28, D. W olaków- 
na 24-7-24, I .  Natkaniec 24—24, H . Pio­
trowska 24—24, W. Rutkowski 24—24, 
A. Godawa 22—22, A . Rafióska 22— 
22, A. Kuczewska 8—14, J. K otlar- 
czyk 13—13, J. M atyja  13—13, T . W il­
czyński 13—18.

R O ZW IĄ ZA N IE  Z  N r  33 „Ś W IA T  
I  ZY C IE “

l. Krzyżówka szkieletowa.

dalekie żagle innych łodzi, podob­
ne do p łe tw  b iałych  ryb .

—> Hej, Antoś! — krzyknął kum. 
— Jedzierny do Oranu? Jeśli ławi­
cy nie ma, wszystko“ jedno, gdzie 
będziemy łowić — tu, czy tam, da­
lej.

A ntoni skręcił i  łódź zaczęła po­
chylać się na bok, lecz nie zaw ra­
cając W stronę lądu.

ooooQQa»oooo(xxxxmx]

Władysława Paszkowska

Imieniny ważki
Grążel płatki 
dziś rozwinął, 
bo to ważki 
imieniny!
Przyszedł ślimak 
nadąsany, 
dał jej serwis 
z porcelany, 
komar przyniósł 
je j z ochotą 
piękny model 
samolotu!
Żabka dała jej 
z łopianu 
wzór najnowszy 
hydroplanu!
I  usiedli 
m ili goście 
ńa trzcinowym, 
wąskim moście, 
jedli lody 
poziomkowe 
na listeczku 
olszynowym, 
rozmawiali 
bardzo długo, 
jak to miło 
żyć nad strugą!

2, Przesuwanka kołowa! Przesuwamy 
pierwszą tarczę o dwa miejsca w  
lewo, drugą tarczę o trzy  miejsca 
prawo, trzecią o cztery miejsca w  
lewo i  czwartą o 5 miejsc w  pra­
wo. Czytając dośrodkowo począ­
wszy od pierwszej kolum ny otrzy­
m ujem y cytat: „Lepszy w  wolno­
ści kąsek ladajaki, n iżli w  niewo­
li przysmaki“. — Adam M ickie­
wicz.

z x
3. Zdanie matematyczne. 40 ■— 60 =* 

czas pomiędzy wyruszeniem pier­
wszego a drugiego pociągu.
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Stad X w 246 km
Dobre rozwiązania powyższych «»- 

dań nadesłało «  Czytelników, po 
dwa dobre rozwiązania 88, ą po Jed­
nym dobrym — .*• w wyniku loso­
wania nagrody otrzymali:

1) j .  obtułowicz, żywię«, — Bran­
dys „Drewniany Koń",

2) S. Wiśniewska, Łódź — iżukrow- 
ski Z  k ra ju  milczenia“ ,

8) j  M ilik , Sosnowiec — N ałkow­
ska „Medaliony“ -

Nagrody wysyłamy pocztą.

— Teraz — powiedział wesoło — 
zjemy coś niecoś. Kumie, weźcie 
torbę. Ławica pokaże się, gdy ze­
chce.

Dla każdego była olbrzymia paj­
da chleba i surowa cebula, odu­
czona o burtę łodzi.

Dął silny wiatr i  łódź huśtała 
się gwałtownie na długich, głębo­
kich falach. „Ociec! — krzyknął z 
dziobu Antoś. — Wielka rybą! 
Bardzo wielka. Tuńczyk“ . Cebule 
potoczyły się po pokładzie razem z 
chlebem, obaj mężczyźni wychyli­
li się za burtę.

Tak, to tuńczyk. Olbrzymi brzu­
chacz, wspaniały, ciągnący niemal 
po powierzchni wody swój czarny, 
atłasowy grzbiet- Być może ów sa­
motnik, o którym opowiadali ry­
bacy? Płynął majestatycznie, ude­
rzeniem ogona przechodził z jed­
nego boku łodzi na drugi i tak na­
głe ginął z oczu, jak szybko się po­
jawiał.

Antoni poczerwieniał ze wzru­
szenia. Pospiesznie rzucił w mo­
rze linkę z haczykiem, grubym na 
palec.

Woda się zmąciła, łódź drgnęła. 
Zdawało się, że ktoś kolosalną si­
łą starał się zatrzymać ją w bie­
gu i .wywrócić. Pokład huśtał się, 
jakby' chciał uciec spod nóg za- 

j łodze. Maszt skrzypiał pod napo- 
rem nadętego żagla. Nagle prze­
szkoda znikła, łódź dała susa i po­
płynęła normalnie.

Liny, przedtem sztywne i  naciąg 
nięte, teraz zwisały bezwładnie. 
Pociągnęli — na powierzchnię wy­
płynął haczyk, złamany mimo swej 
wielkości.

Kum pokiwał smutnie głową.
— Ej, Antoś, to zwierzę silniej­

sze od nas. Niech sobie płynie. 
Dziękujmy Bogu, że tylko złamał 
haczyk. Mało brakowało, a poszli­
byśmy na dno.

— Co, mamy go zostawić? — 
krzyknął rybak. — Do diabła! Czy 
ty wiesz, Ile jest warta taka sztu­
ka? Nie czas na zastanawianie się 
i obawy. Do roboty!

Zwrócił łódź na to samo miej­
sce, założył nowy haczyk, na któ­
rym wisiało kilka rybek, chwycił 
rybackie sieci, nie puszczając ste­
ru. Niech no się tylko pokaże!

Liny sieci zwisały z'rufy, niemai 
że prosi». Łódź znów zadrżała, tym 
razem — straszliwie. Tuńczyk de­
brze połknął haczyk 1 szarpał te­
raz łodzią, zmuszając ją do szaleń­
czego tańca na falach.

Odnosiło się wrażenie, że woda 
*re. Na powierzchni jej pokazała

się piana, pęcherze powietrza, dzi­
ki wir, jakby w głębi odbywały 
się zapasy gigantów. Łódź, rzekł­
byś schwycona niewidzialną ręką, 
pochyliła się nagle na bok, Woda 
dosięgała połowy pokładu. Uderze­
nie fal przewróciło załogę. Antoni 
puścił stąr. Coś trzasnęło. Łódź 
wróciła do swej, normalnej pozy­
cji. To pękły liny, lecz w tejże sa­
mej chwili przy burcie, niemal na 
powierzchni morza ukazał się tuń­
czyk, bijąc piane, swym silnym o- 
gonem.

— O, łajdaku! Nareszcie jesteś!
Rozjuszony Antoni zadał mu k il­

ką ciosów widłami. Olbrzymią ry­
ba zginęła w czerwonym wirze,

Antoni odetchnął, udało się. 
Wszystko trwało zaledwie kilka 
sekund, lecz mało brakowało, a 
poszliby na dno. Spojrzał na mo­
kry pokład. Ujrzał kuma, pobla­
dłego, trzymającego się masztu, 
lecz niewzruszenie spokojnego.

— Zdawało mi się, że toniemy, 
Antoni. Napiłem się wody. Prze­
klęte bydlę! Dobrze nas grzmotnął. 
Wkrótce znowu wypłynie.

— Gdzie chłopiec? — zapytał oj­
ciec niespokojnym, drżącym gło­
sem, jakby bał się odpowiedzi.

Nie było go na pokładzie. Anto­
ni wśliznął się w luk myśląc, że 
znajdzie go we wnętrzu łodzi 
Wpadł w wodę po kolana — mo­
rze wdarło się aż tu. Kto by się 
tego spodziewał? Szukał po omac­
ku w wąskiej i  ciemnej przestrze­
ni, lecz znalazł tylko beczkę wo­
dy i zapasowe przyrządy rybac­
kie. Wrócił na pokład jakby osza­
lały.

— Chłopak, chłopak! Mój An­
toś!...

Daleko, w miejscu, gdzie łódź 
była bliska wywrócenia, płynął na 
fali jakiś ciemny przedmiot.

— To tam! — I ojęiee rzucił się 
do wody, płynąc szybko, podczas 
gdy kum przestawiał żagiel.

Antoni płynął wytrwale. Nagle 
opadł z sił, gdy się przekonał, że 
było to wiosło jego łodzi.

Gdy fale go podnosiły, wyprę­
żał się, by zobaczyć większą prze­
strzeń morza. Nic, tyiko woda. Na 
morzu widać było tylko zbliżającą 
się łódź i  czarną linię, wynurza­
jącą się co chwila i drgającą kon- 
wulsyjnie na wielkiej plamie krwi.

Cóż go obchodził teraz tuńczyk! 
Nie chciał zamiany swego życia za 
życie jedynego synka. Boże, czy

w ten sposób trzeba zarabiać im 
źjeie?

Pływał przeszłe godzinę, wie­
rząc, że ciało jego syna wypłyń-”*  
właśnie przy nim. Cienie fal wy­
dawały mu się zwłokami dziecka.

Kum musiał go w końcu siłą 
wciągnąć do łodzi,

— Nie bierz tego sobie zbytni* 
do serca. Tak to bywa w tym ży­
ciu. Antoś umarł tam, gdzie umar- 
rłi nasi wszyscy ojcowie, gdzie 1 
my umrzemy. Prędzej łub później. 
Nie zapominajmy jednak o rzeczy­
wistości. Jesteśmy biedni.

Mówiąc to, przygotował dwie 
pętle, które ściągnął na ciele obfi­
cie krwawiącego tuńczyka, holując 
go z tyłu łodzi.

Wiatr mieli pomyślny, lecz łódź, 
zalana wodą, płynęła źle, więc za­
pomnieli na chwilę o katastrofie i 
zaczęli wyrzucać szuflami wodę a 
wnętrza łodzi, która w miarę, jak 
znikał bąląst z jej wnętrza mknę­
ła coraz szybciej.

Mijały godziny. Ciężka praca 
znieczulała Antoniego, nie pozwa­
lała mu myśleć, lecz z oczu joga 
płynęły ciurkiem łzy, spadając na 
grób syna w morzu. Łódź płynęła 
coraz szybciej.

Widać już było port z białą pla­
mą domków, ozłoconych wieczor­
nym słońeem. Obraz ten zbudził 
drzemiący w Antonim bał i prze­
rażenie.

— Co powie Rufina? Co powi« 
Rufina? — jęczał nieszczęśliwy. 
Drżał jak wszysey ludzie energicz­
ni i odważni, będący jednak nie­
wolnikami w swoim domu.

Pieszczotliwe rytmy wesołych 
wąleów ślizgały się pa morzu. 
Wiatr od lądu pozdrawiał łódź ra­
dosnymi, żywymi melodiami, To 
orkiestra, grająca na deptaku na 
przeciw kasyna. Pod smukłymi 
palmami przesuwały się, niby 
barwne kulki różańca, jedwabne 
parasolki, słomkowe kapelusze, ja­
sne, odświętne ubrania letników. 
Dzieci, białe i różowe, biegały i 
skakały, albo też tworzyły barw­
ne, wirujące koła.'

Ną molo tłoczyli się ludzie z u- 
rzędu, Ich wzrok, przyzwyczajony 
do bezkresu morza rozpoznał, co 
holowała łódź. Lecz Antoni pa­
trzał jedynie na koniec mola, u* 
wysoką kobietę, stojącą na kamie­
niach, ezamawą, chudą, wypro­
stowaną. Wiatr bawił się falami 
jej sukni. (SAP)

Tłum. E. Martuszewski.

Świni się śmieje...

r~--n '

Kocha, lubi, szanuje.,. 

ODMIANA

(„Diłfóbraa^

WIEDZIAŁ

— Przestań Już ciągle *  tym
twoim południem! Tego roku po­
jadziemy w podróż do krajów 
północnych! („Punch“)

—• Chłopcze, jak ja miałem dań*
więć lat, to ja już wiedziałem kim 
chcę w życiu zostać.,.!
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Świat w  ilustracji P o ra d n ik  kosm etyczny

Zmienne 
pojęcia piękna

W tych dniach wyświetlony został po raz pierwszy w Nowym Jorku 
film  dokumentarny o życiu prezydenta Rooseve.Ua. Na zdjęciu 
jedna ze scen jilm u, rozgrywająca się w gabinecie zmarłego prezy­

denta, którego wspaniale odtwarza God Tearle.

Ha d z ia ł p rz e c iw lo tn ic z y c h , lecz po tężne a p a ra ty  fo to -  
tó ry m i a s tro n o m o w ie  am erykańscy doko; y w u ją  zd jęć,

T o  n ie  b a te ria  
g ra ficzne , k tó ry m i 
gw iazd  i  p lan e t. T y m i w ła ś n ie  o lb rz y m im i k a m e ra m i fo to g ra fo w a n o  

w Brazyli ostatnie zaćmienie słońca.

Na jednej z farm kurzych w Brooklynie w „sztucznej kwoce“  w y­
kluło się kurczę o czterech nogach, dwóch ogonach i  dwóch stekach. 
Jak się okazało, niezwykły ten okaz w yklu ł się z jaja o dwóch 
żółtkach. Kurczę wyrosło ju ż  na młodą kurę, b iega jącą  na dwóch 
nogach, dwie „dodatkowe“ , zresztą krótsze, noszone są na ogonach. 
Hodowców interesuje teraz pytanie, czy niezwykły okaz, gdy na­

dejdzie właściwy okres, nosić będzie po dwa jaja.

Najbardziej popularną obecnie w Ameryce książkę „Jajko i  ja“  
ujrzymy prawdopodobnie i  u nas kiedyś na ekranach, książka ta 
została bowiem już sfilmowana. Na zdjęciu autorka książki — 
Betty Mac Donald i  gwiazda filmowa, Claudette Colbert, grająca 

główną rolę tu tym  filmie.

Wszystkie zdjęcia Associated Press dla Dzień. Zach.

Czytelniczki nasze niewąt­
pliwie z żywym zainteresowa­
niem powitają ten nowy dział 
dodatku „Świat i  Życie“ , pro­
wadzony przez fachową siłę, 
p. Krystynę Szramkową, kie- 
roioniczkę instytutu kosmety­
cznego „Ninon“  w Katowicach. 
W pogadankach tych podawać 
będziemy wszelkie praktyczne 
wiadomości z zakresu kosme­
tyki leczniczej, interesującej 
wszystkie kobiety a niesłycha­
nie ważnej przede wszystkim 
dla kobiet pracujących, któ­
rych świeży i  zdrowy wygląd 
jest nierzadko środkiem po­
mocnym do utrzymania się 
przy warsztacie pracy.

Ażeby pogadanki te spełni­
ły  należycie swe zadanie, ot­
wieramy również „Skrzynkę 
porad kosmetycznych“ , do któ­
rej Czytelniczki nasze mogą, 
zwracać się listownie w inte- 
resujących je sprawach. W mia 
rę napływania zapytań odpo­
wiedzi na nie drukować bę­
dziemy łącznie z pogadankami.

Tęsknota za pięknością nie Jest 
obcą żadnej kobiecie, ani też % 
czasów starożytnych, średniowie­
cza, czy współczesnej, kobiecie 
każdej rasy: białej czy Rotorowej.

Każdy kraj, różne czasy wyro­
biły sobie odrębne i różne poję­
cia piękna, zależnie od stopnia 
kultury. Dla osiągnięcia tego tak 
bardzo upragnionego, a tak wzglę­
dnego piękna, stosowano często 
nawet metody barbarzyńskie (krę. 
powanie nóg, przebijanie nosów 
itd.). Wraz ze wzrostem kultury 
pojedynczych narodów, ulegały 
przemianom pojęcia ideału pięk­
ności.

Religia i wierzenia sprzyjały 
najbardziej rozwojowi higieny i 

, sztuki kosmetycznej w  czasach 
starożytnych. W tych to czasach 
troska o piękno ciała doszła nie­
mal do kultu. Ta zbytnia dbałość 
o wygląd zewnętrzny była dostęp 
na tylko warstwom najwyższym, 
warstwom uprzywilejowanym.

Refleksje tatrzańskie
Letni sezon tatrzański trwa w 

pełni. Wakacje szkolne skończyły 
się już wprawdzie, ale miłośni­
ków przyrody tatrzańskiej czeka 
jeszcze wrzesień, miesiąc zwykle 
w Tatrach słoneczny i choć dzień 
już w nim krótszy, sprzyjający 
wielce turystyce i taternictwu.

Gdy rzucimy okiem na dwa 
ubiegłe miesiące letnie w  Ta­
trach, z satysfakcją musimy 
stwierdzić ustanie lub osłabienie 
nader licznych „bolączek“  letnie­
go sezonu roku 1946. Ileż to pi­
sać trzeba było wówczas o za­
śmiecaniu Tatr, o wrzaskach nie- 
umiejących się zachowywać w 
górach turystów, o ich lekkomyśl­
ności, powodującej ciężkie wy­
padki, o złym organizowaniu wy­
cieczek zbiorowych, przede wszy­
stkim harcerskich i „wczaso­
wych“ itd.

Otóż w tym lecie jest bezwzglę­
dnie lepiej. Akcja, przeprowadzo­
na w zimie i  na wiosnę przez 
Pol. Tow. Tatrzańskie, Radę O- 
chrony Przyrody i organizacje 
wczasów pracowniczych, dała do- 
hre rezultaty.

Nie obeszło się niestety i w  tym 
lecie bez śmiertelnych ofiar nie 
tyle Tatr ile lekkomyślności ludz­
kiej w  Tatrach. Chodzenie po naj 
łatwiejszych, bo zaopatrzonych 
w klamry i łańcuchy szlakach, 
wymaga również ostrożności. Nie 
można więc np. trzymać w jed­
nej ręce teczki, a w drugiej la­
ski i stąpać po klamrach całkiem 
nie trzymając się łańcucha lub 
skały, nie wolno „skracać“ sobie 
ścieżek w skałach, a tym bardziej 
nie wolno, nie znając gór, prowa­
dzić na skalne bezdroża wycie­
czek nowicjuszów.

Oto obrazek ostatnich dni: 
Na Kościelcu siedzą dwaj tater­
nicy, gdy z wielkim  sapaniem i 
nadzwyczajnym pośpiechem do­
chodzi do szczytu jakiś miody 
człowiek, a za nim kilkanaście 
dzieci w wieku od 10 do 12 lat. 
Skoro chwilkę odpoczęli, pan ten 
nakazał przygotowanie się do 
dalszej drogi, a po chwili, sam 
pierwszy zaczął schodzić granią 
południową. Gdy przerażeni ta­
ternicy zapytali, gdzie ma zamiar 
podążać z ową gromadą dziecia­
ków, oświadczył krótko, że „na 
drugą stronę ho tą samą drogą

nie będzie wracał“ . Z poważnym 
trudem dało mu się wreszcie wy­
tłumaczyć, że owa „druga stro­
na“ , to ostra, przepaścista i tru ­
dna grań, po której wspinać się 
potrafią tylko taternicy, dobrze 
asekurujący się l in ą . . .  A oto dra 
gi obrazek:

Masowe wycieczki w Tatry nie 
ustają. O ile kierują się one do 
Morskiego Oka własnymi środka­
mi lokomocji, by na noc powró­
cić do domu, nie ma komplikacji 
,z noclegami. Gorzej jest, gdy lu ­
dzie bez pojęcia i  sumienności pro 
wadzą przez góry wycieczki, aby 
zanocować w schronisku nad Mor 
skim Okiem, w  Roztoce lub Pię­
ciu Stawach, nie informując się 
przed tym ile w ogóle może się 
zmieścić osób w tych schroni­
skach. A przecież maksymalna 
pojemność schronisk w  polskich 
Tatrach Wysokich nie obejmuje 
więcej jak 300 osób. Nader więc 
często zdarza się widzieć jak wy­
czerpani wycieczkowicze, ostat­
kiem sił nieledwie dobijają do 
schroniska, by dowiedzieć się, że 
absolutnie żadnych miejsc nocle­
gowych już nie ma. A przecież 
łatwo zapytać telefonicznie z Za­
kopanego kierowników schronisk 
nad Morskim Okiem lub Hali Gą­
sienicowej, czy będą tam wolne 
miejsca na noc i  ewentualnie je 
zamówić.

Bolączka schroniskowa w  Ta­
trach Wysokich i  Zachodnich 
zwolna się likwiduje. Wiadomo, 
że Niemcy spalili jedno schroni­
sko w  dolinie Pięciu Stawów, dru 

| gie w dolinie Chochołowskiej —
I wielkie, z komfortem, o 100 łóż- 
j kach, trzecie na Hali Pysznej. Na 
I miejsce dwóch pierwszych otwar­
to w  bieżącym roku prawdziwe 
namiastki. Obok ruin schroniska 
Pol. Tow. Tatrzańskiego w Pięciu 
Stawach, powstało nowe schroni­
sko Towarzystwa, które chociaż 
mała chałupina. może jednak dać 
nocleg 40 osobom na siennikach

W dolinie Chochołowskiej, tuż 
przed rozgałęzieniem ku Starej 
Robocie, wybudowane zostało 
prywatne schronisko, czyste, wy 
godne, z k ilku  łóżkami w pokoju 
i conajmniej 30 miejscami nocle­
gowymi na siennikach. Gospoda­
rze m ili, czyści, ceny umiarkowa­
ne, obsługa doskonała. Cóż, kiedy 
dom wzniesiono w  miejscu istot­
ni« Mpecącyui piękną „bramą“ w

K ą c ik  fo to g ra fic zn y

skalnym zwężeniu doliny i  dla­
tego też władze administracyjne 
i  ochraniarskie koncesji właści­
cielom dać nie chcą. Jedyną radą 
jest przeniesienie schroniska o : 
kilkadziesiąt metrów dalej, co j 
było by operacją dość kosztowną j 
ale nie skomplikowaną.

Brak drukowanego przewodni- ■ 
ka po Tatrach zarówno dla tury- ! 
stów początkujących jak dla ta-, 
terników, daje się coraz dotkli­
wiej odczuwać. Przed pierwszą 
wojną światową wyszedł świetny 
czterotomowy przewodnik taż. 
Janusza Chmielowskiego, obej­
mujący Tatry Wysokie. Gdy na­
kład został całkowicie wyczerpa­
ny inż. Chmielowski wydał wraz 
z śp. Dr M. Świerzym nowy, czte­
rotomowy, doskonały przewodnik, 
który umożliwiał samodzielne po 
ruszanie się taterników we wszy­
stkich grupach szczytów tatrzań­
skich. Obecnie wydawnictwo to 
jest całkowicie wyczerpane, a ta­
ternicy pożyczać sobie muszą na 
wzajem kartki, wyrwane bezlito­
śnie z istniejących tu  i  ówdzie eg­
zemplarzy. Świetny znawca Tatr, 
Witold Paryski, redaktor „Tater­
nika“ , przygotował już wprawdzie 
całkowicie do druku swój prze­
wodnik w  siedmiu tomikach, ale 
trudności materialne Klubu Wy­
sokogórskiego i Twa Tatrzańskie­
go nie pozwoliły na razie na jego 
wydanie. Ukaże się natomiast 
niebawem jednotomowy, popu­
larny przewodnik Paryskiego, 
przeznaczony dla organizacji 
wczasów.

Narzekają wreszcie taternicy i 
to gorzko, na zamknięcie w Ta­
trach granicy z Czechosłowacją. 
Konwencja turystyczna, stosowa­
na przed wojną, a umożliwiająca 
przekraczanie granicy w obu kie­
runkach na znaczną głębokość, 
nie została wprawdzie nigdy wy­
powiedziana, ale nie wznowiono 
jej" działania dotychczas. Bolesne 
to jest przede wszystkim dla ta­
terników polskich, bo przecież 
pięć szóstych Tatr Wysokich i  naj 
wyższe szczyty należą do Czecho­
słowacji: nasza ekspansja tater­
nicka jest zatem w Tatrach na­
der ograniczona. Wobec rozwija­
jących się jednak coraz pomyśl­
niej naszych stosunków z Czecho­
słowacją we wszystkich dziedzi­
nach trzeba być dobrej myśli i  co 

i do „<Medzmy tatmńaktaj*'

Reżyseria zdjęć
Pisząc w  ostatnim „Kąciku“8 o 

zdjęciach krajobrazu, wspomnieliśmy 
o różnych środkach, służących do wy  
wołania odpowiedniego nastroju. Ska­
la tych środków jest bardzo duża, a 
operowanie nim i wymaga od foto- 
amatora pewnej wrażliwości artysty­
cznej, znajomości zasad kompozycji 
no i oczywiście doświadczenia. Sło­
wem, dobre zdjęcie musi być umie­
jętnie wyreżyserowane.

Jak opanować tę umiejętność? Prze­
de wszystkim ucząc się od innych. W

ce łączność z otoczeniem i  wybranym  
motywem. Sylwetka turysty w  gó­
rach, narty czy k ijk i zatknięte w 
śniegu, rybak nad wodą, grupka pa­
stuchów przy ognisku, stadko sarn 
na leśnej Dolanie, czy wreszcie wóz 
iadący drogą — oto przykłady stoso­
wania „pierwszego planu“ . Należy je­
dnak pamiętać, żc stafaż w  zdjęciu 
krajobrazowym jest tylko środkiem 
pomocniczym, nie powinien więc od­
wodzić uwagi patrzącego od przed­
miotu głównego.

Z biegiem, rzeki ..
Archiwum  fot. Dzień. Zach

Zrodził się ideał piękności klasy­
cznej o nieskazitelnej regularno­
ści budowy ciała, i  rysów twarzy, 
Któż z nas nie zna i nie podziwia 
boskiej Venus z Milo?

Klasyczny typ urody kobiecej, 
wraz ze zmianami pojęcia pięk­
na, należy dziś do przeszłości. Jak 
dużo spotykamy dzisiaj kobiet 
właściwie nieładnych kobiet o nie 
regularnych rysach, a o których 
mówimy, że są interesujące i pięk 
ne!

Świat starożytny mógł stawiać 
pewne reguły i przepisy, gdyż ów 
czesny ustrójp społeczny, kasto- 
wo.ść, sprzyjały temu wybitnie w  
świeci«, w  którym istniał rozdział 
stanów, gdzie warstwy uprzywile­
jowane urodzeniem, wychowa­
niem, odżywianiem się, sposobem 
prowadzenia życia, odgraniczone 
były od reszty warstw społeczeńst 
wa, mamy wprawdzie „doskonałe 
piękności“, ale jakie są one nieli­
czne. Gdy skutkiem głębokich 
przemian socjalnych szerokim rze 
szom społeczeństwa zostały udo­
stępnione lepsze warunki życio­
we, zatarły się i różnice, które îst. 
olały dawniej.

Ówczesne pojęcia składały hołd 
pięknu linii, a nie pięknu wyrazu, 
który nie da się zamknąć w ra­
mach przepisów 1 reguł, gdyż jest 
obrazem wnętrza człowieka.

Rozporządzamy obecnie niezli­
czonymi środkami w  dziedzinie 
racjonalnej kosmetyki, które są 
dostępne dla każdej kobiety. W ie. 
dza dzisiejsza w  tej dziedzinie, 
współpracując z medycyną, che­
mią, farmacją, elektrotechniką, 
daje nam gwarancję, że środki, 
stosowane 1 indywidualnie dobra­
ne, oddają wielkie przysługi ko­
bietom. Istnieją bezpłatne porad­
nie kosmetyczne, gdzie można za­
sięgnąć fachowej rady, jak zara­
dzić defektom Skóry, jak pielę­
gnować urodę i zachować najdłu­
żej młodzieńczy wygląd za pomo­
cą najprostszych środków.

Dzisiejsza kobieta, pracująca ra 
wodowo na równi z mężczyzną, 
przy tym matka dzieci, pani do. 
mu. rozporządza, małą ilością cza­
ra 1 pieniędzy. Nowoczesna kos­
metyka przystosowana jest do w a 
rupików i wymogów czasów dzi­
siejszych. Prze« higienę, prsea 
zdrowie do piękna i młodości. H i. 
giema — najważniejszy środek ko­
smetyczny. Czystość — to zdrowie 
i świeżość, a bez świeżości nie ma 
piękno! :1.

Dając cykl artykułów % dziedzi­
ny kosmetyki, ohcetnv nauczyć 
kobiety dbania o swój wygląd ze­
wnętrzny przy pomocy najbar­
dziej dostępnych i skutecznych 
środków pielęgnowania zdrowia i 
urody.

W zamian za to żądamy zadania 
sobie trochę trudu, przezwyciężę, 
nią czasem lenistwa, ociężałości, 
zmęczenia, złego humoru, żądamy 
przede wszystkim systematyczno­
ści w wykonywaniu wskazówek. 
Leczenie poważniejszych schorzeń 
skóry, włosów, to często praca ty ­
godni i miesięcy. Cudu nie zrobi 
żaden lekarz dermatolog ani naj­
lepsza kosmetyczka, trzeba samej 
z nimi współpracować, współpra­
cować systematycznie, trzeba sa­
mej stoczyć walkę o swą urodę. 
Trud ten opłaca się znakomicie, 
gdyż zdrowy, świeży ładny wy­
gląd, to połowa powodzenia, jemu 
zawdzięczają kobiety wszystkie 
swe życiowe sukcesy.

Jeszcze jedna rada — bądźmy 
pogodne zawsze i wszędzie, w  to­
warzystwie i w osamotnieniu. Do­
broć, życzliwość i uśmiech to ten 
warunek urody i powodzenie.

Krystyna Saramkowa

tym  celu należy korzystać z facho- 
! wej literatury 1 prasy, zwiedzać w y­
stawy prac fotograficznych lub jprzy- 

! najm niej oglądać reprodukcje war 
Ilościowych zdjęć. B ardzo-w iele sko­
rzystać. można w kinie podglądają* 1, 
„chwyty" reżyserów zawodowych.

Jednym z łatwiejszych sposobów 
nadania zdjęciom zamierzonego w y­
razu, jest wprowadzenie stafażu, zwa 
nego także przednim planem. Stafa- 
żem tym  mogą być przedmioty m art­
wo, lndale ezy iw ie rtą t* , wykazują-

Z chwilą gdy^podkreślimy rolę' sta­
fażu, umieszczającego w  silnym punk­
cie, obejmie on wówczas rolę przed­
miotu głównego, dla którego krajo­
braz będzie jedynie tłem. Mówimy  
wtedy o zdjęciu rodzajowym.

Istotą zdjęcia rodzajowego jest to. 
że wyraża ono pewną cżynność n. p. 
kosiarza na łące, podwórzowych graj 
ków, bawiące się dzieci, dźwig pod­
noszący szyny i t. p. Zasady kom­
pozycji obowiązują tu te same, co 

1 nrzv fotografii j£S*aJota*Z«W#t »SBiy

cić na Jednolitość motywu, oraz tło, 
harmonizujące z przedmiotem głów­
nym.

W arunkiem  powodzenia zdjęcia ro­
dzajowego jest jego naturalność. 
Stąd zdjęcia pozowane udają się ty l­
ko wyjątkowo, a regułą jest doko­
nanie zdjęcia bez zwracania uwagi o- 
bielctu, będącego przedmiotem na- 
czym szczególną uwagę należy zwró- 
szego zainteresowania. Ażeby nam się 
to udało, musimy uprzednio n ie p o ­
strzeżenie przygotowaćć aparat, „u 

\ Jawniając się" dopiero w  momencie 
..pstryknięcia". Korzystanie z dalo- 

! mierzą jest często utrudnione, bę­
dziemy więc musieli oceniać odia

i głość na- oko, pomagając sobie prze­
słoną. Do tego celu nadają się na - 

i lepiej aparaty maloobrazowe, posia­
dające dzięki krótkie j ogniskowej, 

i znaczną głębię ostrości, zaopatrzone 
w  „futerał pogotowia", pozwalający 
na przygotowanie kam ery do zdjęcia 

Iw ®i*f» Miku sekund


